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E di tu s  m  lucetn iacu it sine v ir ib u s  in fa n s ,

JWox quadrupes, rituqu e tu l i t  sua mem bra f e r  arum , 

P a u la tim qtte  trem ens, &  nondum p o p lite  firm o  

C o n jlit i t , adiu tisque idiquo conam ine nervis-.

Inde va len t v e lo x q n t f u i t , spatium que in ven ta  

T ra n s it, in' em ensis medii quo que tem poris antiis, 

L a b itu r  occ.idua p e r  i te r  decline f e n e c ta :

S u b m it  b a t  a v i  dem olitu rque p r io r is  

K o b o ra  -  -  -  O v id . L ib . X V . M etam .

ludzki ieft łupem trofek zgryżli- 
J wych, ciało paftwifkiem robaftwa y 

zgnilizny. Narodzenie początkiem choroby, 
a życie obrazem śmierci naturalnym. Owoż 
co to Człowiek, które go p:czątek tak fro- 

Cc c c  motny,
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motny, żywot tak pełny gorzkości, ii ko* 
niec ieft tak okropny. Kolebka iego plu- 
gallwo, dziecinftwo gwar froczv, młodość 
nieuważna płochość, wiek nsęzki bafamu- 
ćtwo, a llafość, ftabość y choroby. Rodząc 
fię piacze, męczy fig żyiąc, w  boleściach 
kona y umiera. Głupie marności bawią ie- 
go młodość: układy dziwackie, proiekt* 
chimeryczne, fą działem iego męzkiego wie­
ku: wzdychania zaś y żale fą zachowali® 
dla iego ftarości, Młody natury  nawet żądz 
Twoich nie zna, ftary zna ie wprawdzie, 
lecz im zadofyć uczynić nie może. Ciało 
iego ieft Rekiem zgnilizny, a umyft giełdą 
frafunkow, nieppkoiow, nadziei próżnych, 
boiażni płonnych. Y możeż nad ten, bydż 
Ran nędznieyłzy Człowieka? lecz niefte- 
tyj itfzcze to' na-yronieyfza cząltka iego nę­
dzy; wyftępki bowiem, którym podlega , 
ściągaią nari gniew y karę nieba. Łakom­
ił wo iego ciągnie za Tobą niedoltatek; iego 
rozpady , przeytnuiące włkroś (erce żale ; 
gniew, niefżczęścia y fzw ankij obżarftwo 
choroby, zazdrość, katownie (ercay a leni-
llwo y próżnowanie iego, uboftwo. Smu­

tne
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t-ne doświadczenie, które y nad to potwier­
dza i?ow prawdę Mędrca iednego mówią­
cego; że śmierć ieft lepfża niżeli życiej y 
źe (łan tego, który fię nie rodził, y  który 
biedy na świecie nie fkófztował, wart aby 
go przełożyć nad iedno y drugie.

Gdy uważam, iaką nam ceną natura te 
rzeczy opłacać każe, które wyprowadza dla 
Rafzego używania: z iakim zachodem rado­
ści y uciechy nafze w fmutku y goryczy, 
m oczy, że tak rzekę, y przetrawia: gdy 
myślę z iakim niebeśpieczenftwem Człek 
Ra świat przychodzi, widzę zaifle, że mimo 
tey zwierzchności y tego przełoźenftwa, 
które natura Człowiekowi nad żwierzety 
dała, niemarz z nich żadnego, ktoreby fię 
rodziło ftąbfzym, y bardziey z wfzelkiey 
pomocy ogołoconym nad Człowieka. Zwie­
rzęta rodzą fi? z łatwością, y fkoro fię na 
świat poiawią, iuż ci fowicie fą opatrzone 
odzieżą, miefzkaniem, pożywieniem: Czło­
wiek przychodzi na świat nagim, y aby fię 
odział, innych odzierać mufi: mufi praco­
wać dufzą y ciałem, aby fobie opatrzył,lub 
też wyftawił miefzkanie; mufi żywności fżuh
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kac w pocie czoła. Jleż pracy, przykrości 
w iego wychowaniu? Jleż nie wyidzie cza« 
fu, wprzód nim fię chodzić tylko lub mó­
wić nauczy? Wlzyftkie inne żwierzeta na­
uczone od natury; nie potrzebują nauczy­
ciela dla poięcia tego, co im umieć nale­
ży, wiedzieć przyftoi-' Sam ieden Człowiek 
rodzi fię w głębokiey wfzech rzeczy nie- 
wiadomości, to tylko wyiąwfzy, że płakać 
urnie. Gdy fię nad tym wfzyftkim myślą 
Zaftanawiam, nie może mi z niey wyniść 
to tak mocne przywiązanie, które ludzie 
do życia maią; iako też ten lirach, którym 
fię śmierci obawiaią. Mamy ucieczkę W 
śmierci przeciw niefzczęśliwościom życia, 
mawiał niegdyś Seneka.. Rzeką mi tu po­
dobno: tak ieft, przyznajemy, tylko że to 
mówił Poganin fwoini fpofobem, my zaś 
Chrześcianie, a za tym obowiązani przeftać 
na tym lianie, w którym fię znayduiemy. 
Nie m am  cg rzec na to, atoli ieźeli mamy 
Pizy wfparciu wiary gruntowną nadzieię, 
iakiey nie znali Poganie, fzczęśliwfzego ży­
wota w przyfzłym wieku, możemyż tę żą­

dzę
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dz? ganić, którą mieć można y należy, 
abyśmy do ofiągnienia oney fzcaęśiiwości 
iak nayprędzey byli przypufzczeni. Na 
oftatek iefl to y nad to prawda, co Wioch 
W przyftowiu fwoim pow iada : Chi dicc 
huomo, dice mistria. kto mowi Człowiek, 
mowi Nędza.

Z okazyi tych refTexyi nad nędzą Czło­
wieka, prozą przywiedzionych; zdafo mi fię 
dla ukontentowania niektórych Czytelni­
ków, którym iednoftąyność częftokroć ieft 
p rz y k rą , odmiana zaś y rozmaitość rze­
czą lubą y przyjemną ,* podobne w  tey 
materyi wierfzem przytoczyć uw agi, k tó ­
rym ie niegdyś określi! Senator ieden Pol* 
iki * Mąż równie cnotą iak n mką zna­
komity, a iam one w rękopifrnach moich 
dochowa!:

N ie fz c z ę fn y ,  co go  matka, z bólem rodzi,

C z ło w ie k  p ła czą cy  na ten świat przychodzi,

A  p i z e c z u w a t ą c  z łe g o  przykrość lo fu ,

Łączy ze łzami, fkargę fwętto g ło lu .

W y c i f n ą w f z y  kię z  wnętrznośc i  w ię z ie n ia ,

Krotki w o ln e g o  moment ma w eftch n ien ia ,

* W. R. W .K .H .P .K .
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A i  zara? l e d w o  w idzące  świat D z ic ig  

Z łe  fzczęśc ie  w  ścifte krgpuie p o w ic ie .
D o z n a je  d a l e y .  co to ieft  los c z łe c z y ,

Pokarmu żyw ność  wypłacze,  w y b ec zy *

\V y . ’e y  y  n i ż e y  nofząc go ko ły łka ,

Fortuna f w e  z n im  zaczyna ig r z y fk a ,

f i  i} mu fpokoynosc,  z ł y  m u fen  przywodzi.

C o  rowno m ło d y ch  z ftaremi u w o d z i .

P o ty m  p o  z iem i okrakiem  fig w łu c z y ,

G łu p ie  za biedą fw ą  fig chodz ić  u c z y ,

J d z ie ,  upada, p łacze ,  przecież z n o w u  

D o  z w y c z a y n e g o  wraca fig narowu.

W n e t  now ym  kfzta łtem  n iefzczgśeie  fig w zrzędzą ,  

Tdzie z  nim do fzkof p łacz ,  kłopot y  nędza,
T a m  mu Bakałarz,  co za w y m y l i  n o w y !  

f  ty łu  napędza rozumu do  g ł o w y .

W  czytaniu oczom niezwyczayria męka,

W  pifaniu  czyż fig nie  nałam ie  ręka?

T a k  go w  męczarnią c iągnąc  p o n iew o l i ,

R  rzbiera członk i zawzięta  zła d o l i .

P o t y m  nas w rożne z  biedą z fy ła  ftrouy,

T y tn  fprawiac kaze obfzary, zagony,

2 a  p łu g iem  w o ło w ,  prac czyn iąc ,  oftatki,
Po. ic fig gm erząc  w w nętrznośc iach  f w e y  matki.  

J n o y c h  w  żo/nierlkim ch c ą cy  trzym ać m y c ie ,  

M !eniać im k ą ’e za grofz  kre\v y  życ ie ,

Ą w k r w a w y m  boiu będąc  z b o y c ą  śm ia ły m ,  

Chrzcić okrue ieu ftw o  p a ż w i lk ie m  w fp a n ia ły m .

T rzecie -
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Trzeciem u zleca nadftugiw ać  M o żn y m ,

Dworzanerfi b ie g ły m ,  frantem b y d z  oftrołnym,  

Skarbiąc fe łałki ob łudne  y  zm ienne,

D n i  głodne, no cy  p r z e b y w a ć  beźfeune,

Przeklinać fz cz ę s c ie  idące oporem,

W łó c z ą c  fie z próżną nadzie lą  za D w o rćm ,

A  fpoCob ż y c i a  obraw fzy  fe p o d ły ,

Zebrać  fowitfze  ia lm u ż n y  przez m o d ły ,

J« n y m  też z leca  w fta w a ć  n iz l i  zorze,

O delkg z śmiercią p u frcza ć  f ę  na morze,

Y  za kaw ałek  g iętk i  ż o ł t e y  z ie m i,

Z y c ie  fw e  pufzczać z falami m oifk iem i.

Jnn y m , jako mnie, ż y ć  każe w iek  n u d n y ,

P ifz ą c  w ier fz  częfto oporny y  tr u d n y ,

G ryść  w a rg i ,  trudzić  biedzące fię m yśli ,

P rzek lin a ć  pioro, co nie  zręcznie k r y ś l i ,

A w y m ę e z y w L z y  wierfz w y p ra c o w a n y ,

D ru k o w a ć  boiaźń, pracy f w e y  nagany,

P o t y m  c ierp l iw ie  zn ieść  od lada żaka:

Z e  praca wierfzow nroich ladaiaka.

W y rzą d za  da le y  z łe  fz cz ę ś c ie ,  g d y  w  parze  

P rzed  fhafzne  bo:’a w ie d z ie  nas ołtarze,

Y  tam w  p n y f ig g łą  do śmierci n i e w o lą  
O d d a w a ć  każe m y ś l ,  ferce y  w o lą .

Y  z w io d ł fz y  żonkę na p o w a b  zamęścia,

D z ie l i ć  z nią trołki fwoie y  niefzczęścia,

Dopieroż bieda M ałżonk o  w  obfiędzie ,

U łzykow an a  w l ic z n y m  d z iec i  rzędz ie ,

M ą ż
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M ą ż  bied», Żonka druga, to b ied  d w o ie ,

Z tych  pe łne  będą m łodych  bied p o k o ie .

C o fię m ałżeńftwo nakłoci ,  natrudzi,

A b y  też w  domu b y ło  iak u ludzi ,

Z e b y  dziec ięc iu  zoftaw ić  doftatki,

Co trzeba pracy y  oyca y  matki?

N i e  bacząc, że grofz pnzyfzły z  po tem  czoła ,  

Uroni fyria ochota wefola;

Y  tyfiąc  z ło ty c h  w voranych  z po la ,

Jedna z le  grana ftraci P ancero la .

A  potym  łzczęśc ie  y  los k ło p o t l iw y  

M ę c z y  fię z nami, chociaż  y  w ł o s  f iw y

Y  do zachodu n achy lon e  lata  

B l iż fz e m i  c z y n ią  tam tego  nas s'wiata:

A przy ftarości czyni z nas malzkary,

Siodła  nam n o fy ,  k ładąc  o k u la ry ,

Oczom okienkiem, każe patrzyć  fzk lanym ,  

N o g o m  p r z y w y k a ć  na fzczudle  drewnianym :  

A n im  nas w  z iem ię  B o lk i  wyrok zafzle,

le c ie  ftabosci, zimie cierpieć  k a fz le ,

Y  popruchniałe  w y tr ą c iw fz y  z ę b y ,

Zaw czafu  IkJadac w  z ie m ię  kości  z  g ę b y .  

A ż też nas chuda z kofą śmierć p rzy d y b ie ,  

Jdź, m ówiąc ,  zkądeś w y l z e d ł  ftary grzybie .  

M r z e m y ,  a m ały  z nas p r z y c z y n e k  z iem i  

P rz y b y w a  kośćmi w  proch obrosonem i,  

M ie lć i  fię C z ło w ie k  w y n i t f ł y  y  d u m n y

Yv' kilku tam dełkaeh r r z y ło k c io w e y  trum ny .
*§8 ®  m '


